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Z R Z Ą D Z E N I E  L O S U ,

“Jako, w p a n  więc«, zap y ta ł  m łody i w y ­
b o rn ie  u b ra n y  w ic e -h ra b ia  M irc o u r t  pana 

* l a r t i n , jed n e g o  z najbogatszych, fabrykan- 
ow w La B r i e , »w pan w ięc  je s te ś  synem  

' Powieka , k tóry  pasł byd ło  ?«
. ‘— »Tal< je s t ,  mości w ic e -h ra b io  , jes-tem 
J°g° dz iew ią te  dziecię.«

l e ż e l i  tak ,  w ięc  stado ojca w p a n a  było 
Zape\vne l iczniejsze , n iż  t rzo d y  Abrahama 

lakóba. I leż  k ró w  m iał ojciec w p an a  ?«
'—“Ani jed n e j;  on  pasał byd ło  inny  cli ludzi.* 
“A w iec  w p a n .  jak to  m ó w ią ,  n iczem  ża­

r ł e ś ? .
,, ‘—•»! ow szóm , zaczą łem  kw otą  ^00,000 
t>anków. A ch, iestto  bardzo  sm utny  w y p a­

l i  m o śc i /w ice -h rab io !  Będąc jeszcze  m ło -  
ch łopcem  p rz y czy n i łem  się do śm ierc i  

° jga l u d z i ; pozbaw iłem  pew ną  m łodą 
, zićw czynę o b lub ieńca ,  kochanka i kuzyna! 
,° jedno  s ło w o : dzik i  dziki by łoby  dla m nie 

Clfżkim z a rz u te m ,  gdybym  go z d o b rem  su­
mieniem nie b y ł  w y m ó w i ł ; to je d n o  s łow o 
położyło w ę g ie ln y  kam ień  do  m ojego m a­
j tk u .*

W ice -h rab ia  M irc o u r t  s ta ra ł  się o córkę 
l)a«a M a r t in ,  i życzył sobie dow iedzieć  się 
ł) Wypadkach p rzysz łego  sw ego teścia. T e n  
p a d ł s z y  p rzy  k o m in k u , b y ł  w s tan ie  u iny- 

, w którym  się cz łow iek  chę tn ie  d rug im  
^ z i e l a ;  zaczą ł w ięc  opow iadać szczegóły  
Svvego życia w sposób n as tęp u jący :  

“u ro d z iłe m  się w B rie ;  o kilka set k ro -  
1,0w od naszćj chatki stał p a łac  zamieszka­
my przez  m aję tnego  kupca , nazw isk iem  Val- 
le r e ;  m łoda jego  córka m iała iść za p e w n e ­

go P a ry ż an iaa  m ającego lat cz te rdz ie śc i ,  do 
k tó rego  n ie  czu ła  żadnego p rzyw iązan ia .  
P e w ie n  ubogi k u z y n , k tó reg o  pan  Y7all ie re  
p rz y ją ł  do swego d o m u ,  z jed n a ł  sobie s e r ­
ce m łodej dziew czyny . T ak to  zw ykle  b y w a  
n a ś w ie e i e ,  pow iesz  m oże w ic e - h r a b io ;  ale  
ch w ilę  c ie rp l iw o śc i ; rzecz  ta w eźm ie  o b ró t  
n iespodzićw any.*

— “Zapew ne się sam w p an n ie  Y a llie re  
zakochałeś ?« zapy ta ł  w ice -h rab ia .

»Jal sy n  ubogiego p as tu ch a ,  mający la t  
dziesięć ! Co też  w p an u  na myśl przychodzi?* 

—  “P ro szę  o p rzebaczen ie .  Chciej mi ty l ­
ko p o w ie d z ić ć : czy ow a p a n n a  Y alliere  i t a ,  
tegoż samego nazw iska stara  p a n n a , k tó ra  
tak znaczny m ajątek w  fab ry k ę  w pana  w ło ­
ży ła ,  są d w ie  całkiem  ró ż n e  osoby?* 

“B ynajm nie j,  je s lto  ta sama i j e d n a  oso­
ba mości w ic e -h ra b io .  I lu z y n ,  o k tó rym  
mowa , zw ał  się B eau m o n t,  a gdy pos tano­
w iono w ydać dziew czynę  za P a r y ż a n in a , 
p an  B eaum ont rz u c i ł  się ojcu do n ó g ,  o- 
św iad czp ł ,  że kocim k u zy n ę  i że od  nićj 
nawzajpin jes t  kochany ;  p ro s i ł ,  b ła g a ł ,  ale 
nadareń in ie .  P an  Valliere  z ro b ił  go uw aż­
n y m , że n ie  może w ydać córki za cz łow ie­
ka , k tó ry  n ie  ma żadnego m ajątku .«

»Miłość twoja*, rzek ł  m u ,  »jest n iew d z ię ­
cznością ku m n ie ,  k tó ry  cię w y c h o w a łem ; 
córki mojej n ie  o t rz y m a sz ; na  przyszłość  
rnasz zu p e łn ie  wybić sobie z g łow y nad a ­
re m n e  tw o je  zam ysły , i musisz mi dać sło­
w o , iż córki mojćj n ie  będziesz odw odził  
od pos łuszeńs tw a , k tóre  jes t  w inna sw em u 
ojcu. W  takim  razie  możesz u m nie  pozostać 
i doznaw ać będz iesz  tegoż samego obejścia 
co i p r z e d te m ;  a jeże li  n ie  chcesz p rzys iąc



n a  t e n  w a ru n e k ,  oto d rz w i  stoją o tw o re m ,  
m ożesz sobie p ó jś ć , dokąd  ci się podobać 
b ę d z ie !«

B iedny, m łody  cz łow iek  n ie  m ia ł  innego 
p rz y tu łk u  , jak  ty lko  u  p ew n e j  starćj ską- 
ppj pow inow ate j  s w o je j , k tóra  chociaż b ar­
dzo m aję tna  i b e z d z i e tn a , jednaliby  go do 
swego dom u *iie by ła  p rzy ję ła  ; s t łum ił  w ięc  
żal w  sw em  se rcu  i pozostał. Ja m iałem  ła ­
skę u  n i e g o ; pan  B eaum ont lu b i ł  m nie i za 
każdą razą  gdy m nie  s p o tk a ł ,  d aw ał mi j a ­
ki d ro b n y  p ien iądz  w  d a ru n k u .  Jakoż za to 
s ta ra łem  się m u ile  możności o d s łu ż y ć ,  to ­
w a rzy szy łem  m u  zawsze na p o lo w an ie ,  n o ­
s iłem  za nim  p ro c h ,  ś ró t  i s t r z e lb ę ,  sło­
w e m ,  b ieg łem  z o ch o ta ,  gdzie  się m u tylko 
posiać m nie  podobało . T ym czasem  p rz y je ­
chał pan L e n o i r , ob lub ien iec  z P a r y ż a ,  cz ło­
w ie k ,  jakem  ju z  r z e k ł ,  m ający  la t  cz te r ­
dzieści. W idzę  go jeszcze ,  jak gdyby dziś 
p rz ed  so b ą ,  tego  w ysokiego w zro s tu  czło­
w iek a ,  smaglawćj tw arzy  i z czarnym  w ą- 
sem. Niew iadom o m i,  w* jakim stosunku  pan ­
na V ai!ie rc ,  pan  L en o ir  i B eaum ont ze sobą 
zo s taw ali ,  dość na te rn ,  iż dr..a 15. w rz e ­
śnia m iało  się odbyć v\ e s e l e , a na  dzień  
l ł  p rz y rzą d zo n o  Wielkie ło w y .  Skoro za­
św ita ło ,  ju ż  pan  B eaum ont u d a ł  się p o w tó r­
n ie  do pana y a l l ió re .

»Hochary kuzynie*, rz ek ł  do n ie g o ,  p o ­
kazując  m u  lis t ,  ldóry  z poczty  o trzy m a ł* ,  
je s tem  szczęś liw y , jes tem  m a ję tn y ,  mam 
*20,000 j jw ró w  rocznego  dollicfdu ; oto sam 
czy ta j :  kuzyna  nasza pani cFArbois u m a r ła ,  
i uczyniła  m n ie  tes tam en tem  jed y n y m  spad­
kob iercą  swego majątku.*

P an  V alliere  p rzeczy taw szy  l is t ,  oddał 
go  z oziębłością sw ojem u kuzynow i

vPrzyznaję«, o d rz ek ł ,  >teraz jesteś m aję­
t n y ,  zycze ci wszelkich pom yślnośc i,  ale 
już za p ó źn o ,  ju ż  n ie  mogę cofnąć panu  
L en o ir  danego s łow a i dla tego on się z mo­
ja  córka ożeni.*

B eaum ont p ro s i ł  i zaklinał na  wszystkie 
św ię to śc i ,  ale nic n ie  pomogło. Co w iększa ,  
ban  V a ll ie re  zażądał od n iego u ta jen ia  
wiadom ości o śm ierci pani d’A rb o is , by ża­
den  sm utek nie mieszał w nas tępnym  dn iu  
wesela.

vZakazuję ci w spom inać o tern p rzed  mo­
ja  córką*, tak kończył pan  Valliere swo-jg

m o w ę ,  » : p roszę  b a rd z o ,  abyś dopióro  tr? 
ciego dnia p rz y w d z ia ł  żałobę.*

P an  B eaum ont n ie  zw aża ł  n a  ten  zakazi 
j będąc  tylko pos łu szn y  sw em u  s e r c u , 
k uzynk i  pospieszył. , j

»Iłochana Hortenzyjo*, r z e k ł  do n ić j ,  "J* 
u su n ię to  przeszkodę  , k tó ra  nas rozdzielaj3’ 
jes tem  m a ję tn y m , ale pom im o t o ,  ° jclĈ  
twój cbce p rzec ież  p an u  L en o ir  d o t r z y j 8 , 
s łow a , to  zn a czy ,  clice ciebie poświęci^ 
oddać c z ło w ie k o w i , do k tó rego  n ie  cZ U Je 
żadnego p rzyw iązania . Po łącz  tw oje  usd8'  
w ania w raz  z m o je in i , postara j się }  

skanie lulku dn i  c z a s u , a nawTet o cały ^  
d z ie ń ,  wszak to n ie  w ic ie ;  pow iedź 
c h o r a , jeź li  lego będz ie  p o t r z e b a ; udaj s1̂  
sama do pan a  L en o ir  dla uzyskania  zw*n, 
k i;  ja  pospieszę  tym czasem  do p rzv jac 
tw ojego  ojca , będę  ich p ro s i ł ,  aby z a ń 131!? 
do n iego  się w s ta w i l i ,  a jes tem  p e w n y  > 1 

się n am  pow iedz ie  odm ien ić  o k ru tn y cz8* 
m ysł  j e g o ,  zw łaszcza gdy o tw arc ie  okaż*”’' 
n iech ęć  , jaką hu  p an u  L en o ir  czujesz-4

Zdaje s i ę ,  i? pan  B eaum ont w tej roztP°j 
w ie  z d z iew czyną  w p a d ł  w zapał i odgra*8 
sw ojem u s p ó łz a w o d n ik o w i , jak  się tego P 
rozkochanym  i ognistym  m ło d z ień cu  SP^ 
dz iew ać  można. U z ió w c iy n a  p rz y rze k ła  ® 
czynić w szys tko ,  a kochanek pospieszyć u 
m y ś l iw y ch ,  na  k tó ry ch  czele  L en o ir  i ^ 8!, 
l ie re  ju ż  stanęli. Nie om ieszkałem  i ja *8 
pięknćj sposobności,  i p r z y ł ą c z e m  się 8 
orszaku pana B eaum on t W y p a d e k ,  kt°1’̂  
mości w ice -  h rab io  opow iadam  , wy dar* 
s ie —bedz ie  t e m u la t  cz terdzieści, a dziś

c. c * • /Iśnie rocznica  tego dnia n ieszczęśliwego’ 
wszystko jeszcze tkw i tak dok ładn ie  w 
jej pam ięc i,  iż się rai zda je ,  jak  gdyby to d 33'  
p iero  wczoraj się w y d a rz y ło ;  gdybym  W  

tam na m ie js c u , m ógłbym  ci n aw e t  wszł 
stkie ścieżki pokazać ,  k tó rem i szed łem ; P8 
m iętam  dok ładn ie  wszystko , co podówcź8 
m ó w iłem , pam ię tam  wszystkie s łowa i Pc 
ruszen ia  pan a  Beaum ont.  Szedł on  z P° 
czątkfi za s trze lcam i,  ale potem  zboczył 33 
l e w o , a ja  za nim  się udałem . Tak szedł dł®' 
go zspuszczonem i w ziem ię oczyma i zstrze*' 
bą na ra m ie n iu  ; o podał słyszeliśmy 
strzały m y ś l iw y c h , ja  zaś gdym  postrzeg 
że ieeaw iec  sie z a c ia ł , zaraz  w o ła łem  P°C o '
d ług  mego z w y c z a ju :
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;» ln ie ,  p a n ie ,  zając! uważaj p a n :  lega- 

^ iec  stanął.«
Pan  B eaum ont n ie  strzelił  ani r a z u ,  ty lko 

pj?gle szedł dalej ; uałioniec p o s t r z e g łe m , 
lz kilka k u ro p a tw  w  komysz z a p a d ło ; n a ­
tychmiast zw ró c iłem  n a  to uw agę  p. B eau- 
•Wbnti Legawiec zw ie trzy ł  je  n i e b a w e m , 
fodszedł i ru sz y ł  z m ie jsca ;  pan  B eaum on t 
^ rz e l i ł ,  ale  ch y b i ł ,  choć b y ł  je d n y m  z naj- 
*P=zyck s trze lców ; k u ro p a tw y  uleciały .

Pjpżiś n ie  mara szczęścia«, r z e k ł ,  i zn o w u  
t*ahxł s trze lbę .
. Poszliśmy dalej n ie  troszcząc się ani o po­
d a n i e  ani o s t rz e lc ó w ,  i tak zaszliśmy 
^ g f s t w ę  la su ,  gdzie się zd aw ało ,  iż dniem  
^ r z ó d y  trop  dzika postrzeg łem . G dybyśm y 
] M i  dzika , m yśla łem  sob ie ,  by łby  to wiel- 
"j festyn dla i n n i e ; m ając dop ie ro  la t  dzie- 
J' f ć ,  n ie  w idzia łem  jeszcze  n igdy  takiej 
P i e r z y n y ,  ale m ia łem  nabitą  g ło w ę  opo­
wiadaniem Beaumonta, k tó ry  rokiem  w przód  
t'ill<a z n ich  ubił.  Skrada łem  się w ięc p rz e ­
b r n i e  krok za k ro k iem , az oto posłyszaw szy 
fród gęstych  k rzaków  szelest w tpaw ie ,  k rzy- 
1 tlałem ża r l iw ie :  »Panie , dzik! dzikUO 1

• —  »Dzik?.< pow tó rzy ł  B eaum ont o b o ję tn :e.
T o rzek łszy ,  p rzy ło ży ł  s t rz e lb ę ,  w ym ie­

rzył vv s t ro n ę  , k tó rą  mu [calcem w skazałem  
1 strzelił. W tejże samej chw Pi o zw a ł  się 
^  luzakach jęk  p rze raź l iw y ;  pan  B eaum on t 
‘Zucił s trze lbę  o z iem ię ,  poskoczył w krza­
ki, a ja  za nim. Ale eóżeśmy tam zastali! 
°to pan L en o ir  leża ł na ziemi krw ią zbro- 
cZ p n y ; ca ły  nabój poszedł m u w  g ł o w ę ! 
Pan Beaum ont u jrzaw szy  t o ,  skam ien ia ł ,  i 
ja s trachem  p rz e ję ty ,  s tanąłem  jak  w ry ty !  
Niedługo trwmło zbiegli się m yśliw i,  a p ie r ­
wszy p rz e d m io t ,  k tó ry  pan  V alliere  u jrza ł ,  
był t ru p  jogo p rzyszłego  zięc ia ,  i pan  Beau- 
h iont,  ry w a l  pana L e n o i r a , k tóry  sta ł  nad  
Umarłym! Iltóż zdoła te scenę opisać;  dzień  
b n  by ł dn iem  ciężkiej żałoby ! Nieszczęśli­
wego B eaum onta w zię to  jako zabó jcę;  pod­
dał on się sw ojem u p rz ezn a cze n iu ,  poszedł 
spokojnie do w ięzienia.  Ja b y łem  w p ra w ­
dzie jeszcze bardzo  młody, lecz m iałem  już  
tyle p o zn an ia ,  iż w iedzia łem  moję p o w in ­
ność , i sum ienn ie  też ją  w y p e łn i łem .

Zeznanie m oje by ło  j a s n e , p ros te  i we 
Wszystkich okolicznościach z p raw d ą  się zga­
dzające. Nie po trzeb o w aliśm y  kłamać ani ja

ani pan B eaum ont. Ale w tóni tn itnow olnem  
zabójstw ie zachodziła  n ie jed n a  oLciążająca 
o k o liczn o ść : n a jp rzó d  m iłość  zabójcy ku 
pann ie  V a ll ie re ,  p o w tó re  przy jacie lsk i sto­
s u n e k ,  w jak im  ten że  zostaw ał z je d y n y m  
św iadk iem , n a  k tórego  się m ógł odw ołać .  
P rzy taczan o  najm niejszą ł a s k ę , jaką  m n ie  
p an  B eaum ont kiedy w y św iad czy ł ,  obliczo­
no  w szystkie  d ro b n e  m o n e ty ,  jak iem ’ n ie ­
kiedy m nie  o b d a rza ł ,  s łow em , familija pana 
L en o ir  s tara ła  się kon ieczn ie  w  sąd w m ó ­
wić , ze jes tem  spó ł w inow ajcą. Ja zezna­
łem  wszystko dok ładn ie  , i sam opow iedz ia­
łe m  p rz e d  sędziami okolicznośc i,  k tó re  im  
b y ły  n iew iad o m e ,  i k tó re  jeszcze  więcćj 
poświadczały  o dobroci i łas l^ iw ości,  jaka  
o b w in iony  ku m nie  okaza ł,  an iże li  się spo­
dziew ano  ; ale też Byłem n iezachw iany  w m a ­
jem  zezn an iu ,  pow iedz ia łem  n a w e t ,  że je -  
źli w ty m  p rzy p ad k u  je d e n  z nas je s t  w in o ­
wajcą , to ja sam n im  j e s t e m ; ja  sam wska­
załem  miejsce i p ra w ie  ognia dać kazałem . 
Pan Y allićre  pos tąp ił  sobie jak zacny ojciec , 
a to  n iezaw odn ie  z szacunku dla samego 
siebie i dla swojęj familii;  zezn a ł  jak  n a j ­
pom yślniej na s t ro n ę  pana B eau m o n t ,  któ­
rego  tez w kró tce  ha  wolność w ypuszczono. 
Bogu iylko w iad o m o , z jaką tkliwością te n  
m łody człow iek po zapadłym  w y ro k u  m nie 
u c a ło w a ł ;  lecz gdy pana V alłiere  chc ia ł  od- 
w .dzić ,  zastał jego  dóm dla siebie zam knię ty .

»Jesies te raz  m a ję tn y m i,  r z e k ł  pan  Val- 
l ie re  do n i e g o , »sąd ludzi uzna ł  cię za n ie ­
w innego  , idźże sobie w spokoju i w ięcej 
n ie  bywaj vv moim domu ; ja  dla ciebie  m o­
że wdęcej sobie p o zw o li łem , niż poczciwły 
cz łow iek  pozw alać  sobie pow in ien .  P r z y ­
w iązanie  do mojej familii usta m oje za­
m knęło . Idź...«

—  »Jako, w ięc  w pan  sądzisz.
»Jesteś u w o ln io n y m , jeszcze  raz p o w ta ­

rzam  , w ięc  jesteś n iew in n y m .«
— »Aleź wpan«, rz e k ł  n ieszczęś liw y  m ło­

d z ien ie c ,  »w pan, k tó ry  innie  w ychow ałeś  
i znasz m n ie  od dziec iństw a, sądzisz — żem 
jes t  zabójcą ?«

»Jesteś u w o ln io n y m , w ięcej ci r r c  n ic  
m ó w ię ,  upraszam  cię ty lk o ,  abyś więcej 
n ie  b y w a ł  w  moim domu.

P. V alliere  zna ł zap ew n e  sposób m yślenia 
swojej có rk i ,  w ięc  pozw oli ł  panu  Beaum ont 
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j a  odw idzić. Zastał on ją  sm u tn ą  i zam yślo­
n ą  ; p anna  Yalliere p rz y ję ła  g o , jak  gdyby 
się  go spodziew ała;  s łucha ła  c ie rp l iw ie  o- 
pow iadan ia  n ieszczęśliw ej jego  p rz y g o d y  1 
ośw iadczeń  je g o ,  ale ró w n ie  o z ię b le ,  s ta­
now czo  i p raw ie  z n ieczu lośc ią  o d rz e k ła :  

»Nas roz łączą  p rz e la n a  krew'.* 
N ad arem n ie  s ta ra ł  się B eaum ont u d o w o - 

d n ia ć ,  ze je s t  niew inny , n ad a rem n ie  św iad- 
czy ł  się Bogiem i p r a w d ą , n a d a rem n ie  p rz ed ­
s taw ia ł  j e j , że jeże li  go kocha , n ie  p o w in ­
n a  być dla n iego su row szą niż sędziow ie.

»W yrok sędziow «, od rzek ła  m łoda  dz iew ­
c z y n a ,  »inógłby ci był odebrać  życ ie ,  zdanie 
ojca mojego i m o j e , szczęściem  dla c ie b ie , 
n ie  ma takiej władzy.«

— »\Viec tak o m n ie  sadz isz?...« od rzek ło
B eaum ont z boleścią , i opuścił  sw oję  k u zy -  
n ą ,  poczem  już  nigdy  do niej n ie  w rócił.

wPrzyszedł do mego ojca, do pastucha* , 
opow iada ł  pan  M ar tin  dalej ; »gdy m u  za­
b ro n io n o  w stęp u  do pa łacu ,  o b ra ł  sobie za 
p rz y tu łe k  nasze ubogie m ieszkanie. Był b a r ­
dzo b l a d y , w z ią ł  m nie  w swoje ra m io n a ,  
ca łow ał se rdeczn ie  , ściskał, d z iękow ał,  po- 
czem  pobłogosław iw szy  m n ie ,  żądał ,  abym 
d a ł  m u arkusz  p ap ie ru .  Pob ieg łem  po p a ­
p i e r  do kram arza  w pob lizk ićm  m iasteczku, 
b o  n i e  mieliśmy ani ćw iartk i  p ap ie ru  w  do­
m u .  P an  B eaum ont nap isa ł  kilka w i e r s z y , 
i  rozkaza ł m i , abym  to pismo zaniósł do 
księdza proboszcza.*

>'YVstąpię także do p an n y  V allićre«, r z e ­
k łe m  i czem prędze j  w yb ieg łem  z izby.

Zastałem p an n ę  sarnę je d n ą  w pokoju. 
S tanąw szy  p rz e d  nia , zacząłem  p ła k a ć ; p o ­
tem  rzekłem  jó j ,  że pan B eaum ont je s t  b a r ­
dzo  blady i c h o ry ,  że m nie  u ca ło w a ł  i p o ­
b ło g o s ław ił ;  opow iedz ia łem  jej, jak inocnom 
się na jp rzód  dzika, a po tem  zabiiego, p rz e ­
s traszy ł.  Ona s łuchała  m ię z uw agą i p a ­
t r z y ła  mi mocno w oczy ,  a potem  zapyta ła  
i le  main lat. W łaśn ie  dniem  w przód  skończy­
ło  się mi było la t  dz ie s ięć ,  miałem  w tedy  
j a s n e ,  pogodne  czo ło ,  łag o d n y  w zrok  oka ,  
k tó re  n ie  b ęd ąc  zbyt śm iałe ,  w  oczy drug im  
ludziom  bez pom ieszania pa trzyć  mogło. 
G dy m nie  dobrze  w y b ad a ła ,  sama się p rze -  
d em ną rozp łaka ła  i rzek ła :  »lo jes t  prawda!* 

Po tem  w z iąw szy  m nie  za r ę k ę ,  p o p ro ­
w adziła  spieszno do pokoju swojego ojca.

»Kochany ojcze*, r z e k ła ,  »pa trz ,  oto nic- 
w in n y  ch ło p czy n a ,  p os łucha j  g o ; on o , e  

je s t  s p ó łw in o w a jc ą , on p ra w d ę  mówi."
T o  rz e k łsz y ,  kazała m i jeszcze  ra z  opo­

w iedz ieć  ca ły  w y p a d e k ,  zastanaw iała  się 
każdym sz c z e g ó łe m , i kazała m i je d n ę  j  ^  

sarnę rzecz  po kilkakroć ra zy  powtarzać .
>’A c h , kochany  ojcze«, odezw ała  się w koi*' 

c u ,  »przekonaw szy s ię ,  ze  je s t  n i e w i n n y > 

jakąż m u  k rz y w d ę  w y rz ąd za m y ,  o ileż tći# 
bardzie j  kochać go n ie  pow inn iśm y  ! & i e l , 

czćm p ręd ze j  m oje dziecko i p rzyprowadź 
go t u t a j !«

P osp ieszy łem  natychm ias t  z pałacu  d o n 9'  
szego  m ieszk an ia ,  lecz  ju ż  b y ło  za późna * 
pan  B eaum on t j u ż  n ie  ż y ł ;  o t ru ł  się i 
m a r ł  na  rę k u  mojej m a tk i , k tó ra  sądząc ł e  

ty lko zem d la ł ,  jeszcze  za g ło w ę  go trzyt*1̂  
ła. —  T e ra z  za p ew n e  domyślasz się moścl 
w ic e -h r a b io ,  co zaw iera ło  to p ism o, któreta 
do księdza proboszcza z a n ió s ł ,  gdyz w' o ”'  
szćj wsi żadnego no ta ry jusza  n ie  b y ło ?  ° t0 
zlan ie  ca łego  majątku p anna  B eaum ont 
syna ubogiego  p a s tu c h a , na  m n ie ,  który 
zaw sze m ów iłem  p ra w d ę  i o jego  n iew in n 0'  
ści św iadczy łem .

»VViem z pew nością* , tak dodał w rzecz9'  
n ć n i  p i ś m ie , »iż m niem ać b ę d ą , że ja  zap1' 
su ję  majątek m ojem u s p ó łw in o w a jc y ; a d 1’ 
Bóg w idz i  i s łyszy innie  w  tej c h w i l i ; o t l  

odejm uje  mi siłę do  zn iesien ia  tego n iesp i’aj 
w ied l iw eg o  p o sąd z en ia ;  s tanę w ięc  p rze9 
jeg o  ob liczem , n iech  on m nie  sądzi... Ni®’ 
n ie  spodziew am  s ię ,  aby m łodociane l d a 
tego dziecięcia  bezbożnem  posądzeniem  pla'  
m io n o ;  zbogacam go dla te g o ,  bo  on jedeW 
m nie k o c h a ł ,  bo on je d e n  m nie  bron ił!"

Jakoż w samćj is toc ie ,  mości w u ce-b r9'  
b i o , skoro n ieszczęśliwy żyć p rzes ta ł ,  nik* 
ju ż  o jeg o  n iew innośc i n ie  w ątp ił.  Pann9 
Valiióre uczyniła  ś lu b ,  że ju ż  n igdy  za ir>?̂  
n ie  p ó jd z ie , i w iadom o ci w i c e - h r a b io , ze 
d o trzym ała  s ł o w a , co w ię k s z a , p rzyb ra ł9 
m nie za swrego sy n a ,  zaw iadow ala  d o b ra m i  
k lórein po p a n u  B eaum ont zapisem o lrz j"  
m a ł , i s tara ła  się o moje w ychow anie .  
śm ierci swego ojca , w łoży ła  do mojej fa'  
b ry k i  ca ły  swój m a ją tek ,  k tó ry  w  czasie dc 
innie należeć  b ę d z ie ;  w iem  z p ew n o śc ią> 
że tylko ja sam po niej spadkobiercą zosta- 
n ę , chociaż z całej duszy  życzę sob ie ,  ab)
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ją Bóg w jak na jd łuższe  zach o w ał lara. Oto 

wypadki z mego życia mości w ic e -h ra -  
,l 0 > lakito  je s t  cz ło w ie k ,  o k tó reg o  córkę 

6,ę s ta ra sz ,  i pozyskasz j ą ,  ch ę tn ie  ci ją  
1 Jd am , a le  p o d  dw om a ty lko w a ru n k a m i :  
najprzód, aby  cię  dziów czyna k o ch a ła ,  p o -  
^ t ó r ę , a t y  m i w o lno  by ło  w ypadk i  z życia 
*'iego podczas ucz ty  w ese lnój opowiadać.«

»Zgoda!« o d rz ek ł  w ice - l i rab ia  , n iecli się 
dowie św ia t  cały , jak godnego  w tob ie  pa- 
Kie M ar t in  teścia  mieć b e d e l ;

K A T E D R A  J Ę Z Y K A  

I LITERATURY SŁAW IANSKIEJ
W  KO EE GIJU M  F R  W C U Z K I E M .  

t P r z e z  p a n a  VT. C o u s i w . m in i s t ra  pnbli rzkiego o ś w ić c e n ia .J  

t Z  d z ie n n ik a  C onst i tu t ionne l . )

Otwierać coraz nowe katedry dla lra/dej do 
*nakoinilego stopnia rozwiniętej umiejętności , 
p cN w ać odpowiednio potrzebom powszechnym  
Coraz większą sposobność do nauki publicznej,  
*■1 myśl a nie inna przewodniczyła założeniu  
Hmeyijum  lYaneuzkicgo. Nadmienimy tylko o cza- 
s wh ostatnich: koleyijum  francuzhitr w r. 1814  
j'<'zylo 21. katedr, a w roku 1831 miało ich 2 4 ,  
kliirato liczba aż dotychczas przetrwała. Lecz 
Wszystkie te  zakłady powstały jedynie dla tego,
v,‘ widziano nieodzowną onych p otrzebę, ponie­
waż zaprowadzenie każdej nowćj umiejętności 
Mało się sprawa narodową, a nawet europejska, 
gdyż do koleyijum, fi aneuzlt iego, równie jak i 
do wszystkich w ielkich naukowych zakładów  
w Paryżu, zaciągają się za naszych czasów po-  
dob nie jak w średnim wieku , zwolennicy w szel­
kich narodów, i dla tego słusznie z chlubą po­
wiedzieć można : iż koleyijum  francuzkie jedna 
Sobie słuchaczów z całej Europy.

Katedra języka i literatury słowiańskiej oka­
zuje się podobno bardziej potrzebną i bardziej 
powszechność obchodzącą, niż wszelka inna na­
uka tego samego rodzaju. Około siedindziesiat 
mili jonów ludzi mówi różnemi narzeczami tegoż 
języka. Jestto prawie trzecia część ludności e u ­
ropejskiej. Całe państwo rossyjskie jest y.e Sło­
wian złożone. Austryja liczy 15 m ilijonów Sła- 
wian poddanych, Prusy 3 ,  a Turcyja 2 milijo- 
ny. Język słowiański używany jest na eałvm  
Wschodzie Europy, i na trzecićj części powierz­
chni europejski'j  , z jednej strony zacząwszy od 
łktrpatów aż do Uralu, z flrugiej od morza Adry- 
jatyckiego aż do Lodowatego.

Uważając ten język jedynie pod względem  po­
l itycznym , nie masz narzecza, lttóreby dla nas 
więcej pozyteczniejszein być m ogło .  Ufetalony 
pokój europejski dozwtda nam w  narzeczach i 
literaturach, zawierających w sobie wszystkie ga­
łęz ie  jednego i tegoż samego s z c z e p u , rozpo­
znawać ducha narodowego, pamiątki i spólną  
dążność p lem ienia ,  u którego od w ielu  w ieków  
łańcuch podań życia bohaterskiego dotąd jest  
nieprzerwanym. Jestto rzeczą największej wagi 
zgłębiać jednorodną zasadą t\cl i  lu d ó w ,  których  
przyszłość jeszcze jest  nieodgadniona, a które 
w  przeznaczeniu naszem, udziału mi et nie prze­
staną.

Usunąwszy wszelkie inne w zg lę d y ,  i uważa­
jąc rzecz tę jedynie ze stanowiska umiejętno­
ści , co w tej chwili jest właściwie naszym przed­
m iotem  , przekonamy s ię ,  iż n iew iele języków  
godniejszych jest naszej uwagi jw każdym wzglę­
d z ie ,  nad język, slawiatiski. Filologija znajdzie 
w n im  rozliczne i uderzające zwroty, które swo­
je  formy gramatyczne łączą zupełn ie z forma­
m i głównych języków  starożytnych i nowocze­
snych tak europejskich jak azyjatyckicli. Kry­
tyka liieracka podziwiać będzie b ogactw o, s ło ­
dycz i miękkość różnych jego narzeczy, przyje­
m ność i wdzięk wyrażeń, rozmaitość i urobienie  
rytmów , klóre do wszelkich uczuć i do wszel­
kich pomysłów nagiąć i zastosować się dają; 
nakoniec to poezyjne zespolenie się jenijuszu  
azyjatyckiego z jen ijaszem  europejskim , k.óre  
jest stanowczein i oryginalnem piętnem  litera­
tury i słowiańskiego plemienia.

Jeżeli kiedykolwiek z zapadłej przeszłości  
wiódł się język wspólny wszystkim ludom tej 
wielkiej rodziny, tedy język len już zaginął. Nie  
pozostały po n im  tylko liczne narzecza, a nie­
które z tych zawierają w  sobie te wszystkie zna­
miona , jakie tylko zwyczajną m ow ę ludu na 
stopień i godność literackiego języka wynieść 
mogą.

Nauka języka słowiańskiego obejmować p o ­
winna przynajmniej pięć głównych d y a le k to w , 
a te są: dyja lek t pierwiastkowy czyli cerkiewny, 
dyjalekt rossyjski, p o lsk i , tudzież czeski i serbski.

Język pierwiastkowy słowiański jest dzisiaj 
obum arłem  narzeczem. Aż do siedmnastego  
wieku byl on literackim i cerkiewnym wKossyi.  
Najdawniejszą kronikę lego kraju, napisał w tym 
jeżyku Nestor zakonnik peozerski w Kijowie. 
1’omnik ten jest zabytkiem z dwunastego wieku. 
4V lej e p o c e , tak nazwane narzecze rossyjskie, 
dopiero powstawało, a wyprawa Igoua obudziła 
wjakim siś  spólczesnym pisar/.u zapał, i napisał 
pewien rodzaj poematu w prozie miarowej. W w ie­
ku szesnastym ją cyk polski juz był wyrobionym,



(  2 2 o  )

klasycznym. W wieku siedmnastym , Piotr W ie l­
k i  kładzie pierwszą Państwa Rossyjsltiego p o­
sadę i ustanawia panująceni narzecze rossyj- 
sltie. Katarzyna utrwala je  przez słownilti i gra­
m atyk i,  a dla ustalenia jego  prawideł i zacho­
wania podań, zakłada akademiję. Od tego czasu 
popęd nadany literaturze rossyjskiej , dotychczas 
nie  ostyga. Udowadnia on byt swój nawet w ie j  
chw ili ,  przez zakładanie licznych s z k ó ł , gimńa- 
zyjów , biblijotek , akademij, stanowiących w lło s -  
syi literackiego ruchu godne uwagi ognisko.

Ze wszystkich narzeczy słowiańskich, po ros- 
sy js l i im , najbardziej używanym jest  Jyjalelct pol­
ski. P ierwsze ślady tego narzecza spostrzegamy  
w  w ieku dziesiątym. Zacząwszy od wieku trzy­
n astego ,  liczyła Polska wielkich poetów, mówców  
politycznych i ltazuodziejów, dziejopisów i bie­
g łych  tłumaczów z języków starożytnych. W prze­
k ładach okazuje się najbardziej bogactwo narze­
czy stawiańsllicli, ich giętkość i melodyja ich 
rytm u. P iękne przekłady Iliady mają Polacy i
l iossyjanie .

Poezyja epiczna i liryczna w ieka dziesiątego, 
tudzież pieśni narodowe z ósmego stulecia, któ­
rych bohaterowie sa poganie, nie stauowia ca- 

części narzecza ćzeskiego. Jakkolwiek Czesi 
m ogliby  poprzestać na sławie tych p oezyj , w któ­
rych krylylta, nawet ogołocona z wszelkiej ztji- 
dy patryjotyczuej, podziwiać m oże wdzięk poe-  
zyi greckiej, połączony z tegością poozyi skandy­
nawskiej ; z tern wszystkiein narzecze czeskie  
rozwinęło wszelkie swoje piękności w licznych  
jjuematach w wieku dwunastym, a w wieku czter­
nastym w prozaicznych pismach Jana Hussa i 
H ieronim a z Pragi. D uch literacki w wieku  
siedmnastym i ośmnastym, wojną przytłumiony, 
obudził się w tych ostatnich latach pod wpły­
w e m  pokoju.

Miasto Praga przez znaczną ilość i pracę swo­
ich poetów, Filozofów i archeologów, zostało nito 
niocropoliją ludów sławiańskich w przeszłości.
. Najczyściejszym ze wszystkich narzeczy sła­
wiańskich , jest dyjalokt serb sk i, którym mówi 
w  Serbii , D a lm acy i , \y jednej części Czecll i 
Jlorwacyi cztćry milijony ludności. Ciekawe po­
mniki znamionują postęp tego ęzyka w 9tym , 
l2 iy n i ,  13łym i 14tym wieku. Przy końcu te­
goż w ieku w roku 1389 ,  gdy i...rÓu serbski,  
przez niejaki czas wielki pod panowaniem La­
zara , pokonanym został razem z L azarem  na 
płaszczyznach Kassowy, gdzie otomr.uowie zabJii 
w te; samej bitwie itróła Kulgaryi, Iłpśnii i lisię­
cia A ibąńskiego, sprzymierzeńców Siirbój, w tym­
że czasie i język Jego narodu doznał zagłady. 
Lud serbski, który w tćj wojnie uszedł zguby,  
schronił się w g ó r y , gdzie z żaiu po utracie oj­

czyzny i z powodu nienawiści ku swoim  ciemię*" 
corn, powstały pieśni lu d u ,  które podług zda­
nia znawców , w ielkie mają podobieństwo do 
owych pięknych p ie ś n i , jakie nam w tym r°" 
dzaju nowoczesna Grecyja wydaje.

Krótka rozprawa ta dostateczną będzie do oka- 
zania pożytku tej nauki szczegółowej , g łęb°k°  
filologicznej i literackiej , która s łuchaczów fran- 
cuzkicll z nicznaneini bogactwami obezna.

Tej chwili we wszystkich krajach plemion 
sław iańskich , w których nauka jest dozwoloną* 
panuje pewien ruch literackiego odrodzenia s,?‘ 
G łębokie badania filologiczne , które ten r J ^ 1 
na szerokiej przestrzeni z iem i europejskiej onu" 
dziły, owo zespolenie pam iątek , w którenl wsz)’" 
slltie plemiona słowiańskie pozuawaja się jako
dzieci jednej rodziny, owe znakomite literatury* 
z których jedne kwitnęły już w ep oce ,  gdzie 
liasza jeszcze dopiero z pleśni się otrząsała* 
owe pierwiastkowe poezyje uznamionowane wręb 
kością i prostotą obyczajów bohaterskich , oW® 
ep o p eje ,  ody, dramata i wszystkie gałązki l i te" 
ratury, udoskonalone w epokach w ielkich  królów'* 
kroniki zawierające powiększćj części opisy Wo­
jen  , które sprowadziły nowoczesną konstytucy- 
ję  europejską, podania o syzmach religijnych* 
które pod władzę obrządku kościoła g r e c k i e g o  
poddały Sławian na W sc h o d z ie , a pod władz? 
kościoła łacińskiego Sławian zachod n ich ; prze­
szłość obejmująca wielkie tizieła i w ielkie imio­
na Iwana III,, Lazara, l lun iada, Zygmuntów* 
Stełana Gatorego , Jana Sobieskiego i PioLa W.* 
wszystko to stanowić będzie osnowę nauki, która 
zamozna w nowe wypadki , godna jest katedry 
w koldijijum  francuz!',iSn, luóra w równym sto- 
puiu obchod/.t Franeyją juk i E u rop ę,  i lttółej 
nawet lat długich badania wyczerpać nie zdołają-

Godną byłoby rzeczą, aby spatiiałomyśJne izby. 
od których głosu  w roku 1831 ,  zależało k o le ' 
fjijuin Irancuzkie , założyły trzy katedry nowe . 
i otworzyły przezto tak krajowcom jak też cu­
dzoziemcom nowy widokrąg literatury i um ie­
jętności zagranicznej.*)

 -----
K E L W O W A .

Dyyoilnym rolniczo -przem ysłow ego  p o d  ItediłRcyjf 
T .  W. i t  o c li a ń j  h i e g o , w y szed ł  Nr. 20 i o b e jm u je :  
1) O  u: yciu  i skutku g ip so w e g o  n a w o z u .  2 )  O  p rz e z i ­
m o w a n iu  r z e p a k u .  3) N o w y  ro d za j  k o n ic z y n y  z Bu- 
cbary i .  D o ś w ia d c z o n e  i ć k a m w o  na  księgozusz. 5 /  
L e k a rs tw o  d o ś w ia d c z o n e  na  c b u r o b ę  rac ic ,  ó)  P o ra d y  
d:a  m i ło śn ik ó w  p o l o w a n i a .  r y b o łó w s tw a  i go łęb i .  7) 
i ł o w y  śt-odek p rzec iw  wściekliźnie .  8 )  O so b l  wszy spO" 
sr-s s t r z e le n ia  o w o c ó w  o d  n a p a d u  p ta c tw a .  0 )  P iwo- 
w a r s tw o ,  t u )  L i t e r a tu r a .

N a j w c z e ś n i e j s z e  n i  w i n y  l i t e r a c k i e .  T e-  
o ś o r  r l a r b u l t ,  u k o ń c z y ł  ju z  d ru k  obsze 'rnego dzieta

; j  t 'a  ten wulose lt  z e z w o li ły  izby.
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»wego , p o d  ty tu ł e m  ! D zieje sta ro iy ln e  narodu litewskiego. 
- a . . .  s ió d m y  w  łych  d a l a c h  o p u ś c i ł  k s ięgo tłoczn ie  wi-  
Icdsltic. —  z '  listu o t r z y m a n e g o  (  w  W a r s z a w ie )  o d  p ana  
*• L  K r a s z e w s k i e g o  d o w ia d u je m y  s i ę ,  iż w k ró tc e  
Juz ukaże się p i ć r w s z y  tom  je g o  H istoryl W iln a ; w y -  
' “ nie p i ę k n e ,  u Z aw ad zk ich  , o z d o b io n e  p o r t r e t a m i  K ro ­

j ó w  po lsk ich  i W ie lk ich  K siążą t  l i tew sk ich  i i n n e u i  r y ­
li nami , na p a p i ć r z c  chińskim w y d a n ć m i ;  w  ó se m ce  
w 'ększd j ,  o k o ło  120 a rk u szy  d ru k u .  T y t u ł  w ła ś c iw y  : 
ł^itao od początków  jego do roku  1750. —  W ito lu ra u d a , 
P oem at  K r a s ź e w s k i e g o — p o d  p rasa  . — Szkice obycza­
jowe i h isto ryczne , K r a s z e w s k i e g o .  P o d  tym  ogól 
fuym n a p i s e m , w y c h o d z ę  n a k ła d e m  Z a w a d z k ic h  ro zm a i te  
pow ieśc i  na jw z ię tszeg o  z a z is ie jszy ch  p isa rzy  j5ol'skicjj 
Każda je d n a k  Książka,  d la  d o g o d n o śc i  c z y te ln ik ó w ,  i 
°*obno  s p r z e d a w a ć  się b ę d z ie .  W  tyra  z b io r z e  zna jdę  
•utejsce i d a w n ie j  ju z  na b ib u le  w y d a n e  : Ostatni rok pa-  
Uotbania Zygm unta I I I .  i K o śc ió ł Sw . M ichała w  W ilnie. 
' •h ic  a to l i  pow ieśc i  na  n o w o  p r z e t w o r z o n e ,  s k ła d a ć  
*'? będę  każda ze t r z e c h  to m ó w  o so b n y c h .  — Ks, J u- 
c e w i c z a ,  a u to r a  P rzyslow iirw  ludu litew skiego, no-  
w o ro czn ik  p n. W ajdelu ta , m a ją c y  się w y t ła c z a ć  w  Li- 
p s k n , ju ż  je s t  d o  d ru k u  g o to w y .  Do te g o  Almanachu  
P"  za : K r a s z e w s k i ,  K o r s a k  . lu l i jan ,  K r a s i ń s k i ,  
K r o p i ń s k i , S a k o w i c z  i t. p .  —  W  P e te r sb u rg u  re -  
dakcyj i pTygodnikas w y d a  r. b.  K o w o ro c z n ik  p o l s k i ,  
P od  ty t u ł e m :  Z o rza  północna. —  W  K ra k o w ie  są p o d  
p ra sę :  R ękopisy Rudym ińskiego  d o  h i s to ry i  bibli jo teki  
U n iw ersy te tu  Ja g ie l lo ń s k ie g o ,  p o m n o ż o n e  p r z y p isa m i  Jó -  
*efa M n c z k o w s k i e g o ,  z r y c in ę  n r  m iedzi  r y t a . —  
Obrazy litewskie I g n a c e g o  C h o d ź k i ,  z a w ić ra ję c e  sc eny  

’* życi.i p o to c z n e g o .  D w a t o m y  w l 2 c e  ua p ięknym  p a ­
p i e r z e ,  d ru k u ją  się w W j ! n ;e.

W  b ib l i jo te c e  W atykańsk ić j  , o p r ó c z  100,000 d r u ­
k o w a n y c h  k s ią ż e k ,  zn a jd u je  się 2/1,277 r ę k o p is ó w .  W  lej 
l iczbie 2 ,317 w s c h o d n i c h ,  d o  k tó ry c h  na leży  18 r ę k o ­
p i s ó w  s ł a w i a ń s k i e b .

U r o c z y s t o ś ć  n a  S w .  M a r k a w W e n e c y i .  
Dnia 25go kw ie tn ia  o b c h o d z i  k o śc ió ł  ka to licki  u r o c z y ­
stość św ię teg o  M a rk a  , je d n e g o  z c z te r e c h  ew au ie l i s tó w .  
P o w s z e c h n e  j e s t  m n ie m a n ie ,  ze  ten  Ś w ię ty  u r o d z i ł  się 
*  C y r e n a i c c ,  i ze  z heb ra jsk ieg o  p o s h o d z i l  ro d u .  O jc o ­
w ie  św. są tego  zdan ia  , i2 św . M a re k  , d la  r o z k rz e w i r -  
n.a w ia ry  C h r y s t u s a , do  E g ip tu  swój o jc z y z n y  się 
• d a ł ,  i t a m  hyl z a ło ż y c ie le m  k ośc io ła  a le sa n d ry js k ie -  
■go. S ą d z ą ,  iż w  ro k u  60 o d n ió s '  tam że  m ęczeńską  ko ­
r o n ę ,  a w 310 na  j e g o  g rob ie  k o śc ió ł  w y s t a w i o n o ,  
k tó ry  827 ( j a k  m ó w i  Cronica Veneta sacra e p ro fa n a )  
h a  ro zk az  m o n a r c h y  r o z e b r a n o ,  i m a te r y j a ło w  na w y ­
s taw ien ie  o k a z a łe g o  p a ł a c u  u ż y to .  P rz y  tem zri i r zeo iu  
R u o n o  z M a la m o c c o  i R u s t ico  z T o rc e l lo  o d  zakonn ika  
S la u ra c y ju s z a  , tudz ież  k a p ła n a  T e o d o r a ,  s t r ó ż ó w  tćj 
ś w ią ln ic y ,  o t r z y m u li  c ia ło  tego św ię tego  i zawieź li  je  
d o  W e n e c y i ,  k tó ra  go nu o b r o ń c ę  sw ego  m iasta  i p a ń ­
s tw a  o b ra w s z y ,  im ien io w i  je g o  p r z e p y s z n y  hośc io ł  w z n io ­
s ła  i w  t a k o w y m  c ia ło  jego z ło ż y ła .  D łu g o  nie w ie ­
dziano  , v  którćui m ie jscu  w kośc ie) ' c ia ło  św ię te  sp o -  
S iy w a .  A t  je w  roku 1094 za d o ż y  W ita ła  F a b e r a  z n o ­
w u  o d k ry to .  D oża  w enec k i  w y s ta w iw sz y  to  św ię te  c ia ło  
p r z e z  cz tć ry  m ies iące  na  p u b l ic z n e  u w ie lb ie n ie ,  r o z k a ­
z a ł ,  aby  j e  t a jem n ie  na innćm  m ie jscu  w kośc ie le  z ło ­
ż o n o .  D a u d e lo  d o n o s i , iż m iejsce to  w iad o m e  b y ło  
tylko d o ż y , p r o k u ra to r o w i  k o śc io ła  tu d z ie ż  p r im a ry -  
j u s z o w i , k tó ry m  ta jem n ice  tę p rz e k a z a n o .  L e c z  nako-  
n iec  zgas ło  i to  p o d a n ie  , o d  Kil ku se t  la t  zag iną ł  w sz e l ­
ki s iad  p uśc izny  ś w ię l ć j ,  gdy o to  w  ro k u  1811 z n a le ­
z iono  ją p o d  mensa w ielk iego  o ł t a rz a .  W  g ro b ie  św ię ­
tego M a rk a ,  p o m ię d z y  ionćm i hosz to w n ćro i  p r z e d m i o ­
ta m i ,  p r z e c h o w s a y  j c «: także a u t e n ty c z n y  r ę k o p is  e w a n ­

gelii  tegoż ś w i ę t e g o ,  a t o  n ie  na  ro ś l in ie  p apyrus, j ako  
M a b l l lo n  1 M o n t f a u c o n  d o n o s z ą ,  lecz  na  p a p ić r z e  z b a ­
w e łn y  ; j e d n a k ż e  czas , tu d z ie ż  w i lg o ć  p o d z ie m n e g o  skle­
p i e n i a ,  w  k tó rćm  b y ł  z a m k n i ę t y ,  l a k d a le c e  go u sz k o -  
i z i ł y ,  że już  ani j e d n e j  g łoski na nim p o z n a ć  n ie  mG- 
żna .  R ę k o p is  ten  d o s ta ł  się t a m ż e  z A k w ile i  w  wieku. 
1 3 ty m ,  k ro m  ośini o s ta tn ic h  w  A kw ile i  p o z o s t a ł y c h  a r ­
kuszy  , k tó re  w  ro k u  1355 ces a rz  K a ro l  I V  d o  P ra g i  
p r z e s ła ł .  W  p ić rw s z y c h  ep o k a c h  r z e c z y p o s p o l i t ć j  w e ­
n e c k ie j ,  o b c h o d z o n o  w  t rz e c h  r ó ż n y c h  d n ia c h  p a m ią tk ę  
św. M arka  , lecz gdy p r z e z  z w y c ięz lw a  w e n e c k ie g o  o r ę ż a  
l iczba  p u b l ic z n y c h  dni ś w ią te c z n y c h  b a ra z o  się w z m o ­
gła ; u ro c z y s to ś ć  tę o g ra n ic z o n o  na j ed en  d z i e ń ,  t o  j e s t  
na 25go  h w ie tn ia .  W  tym  dn iu  w y s tę p o w a l i  d oża  i se ­
n a t o r o w i e  w  n a jw iększe j  o k a z a ło ś ć . ,  p j t r y j a r c h a  o d p r a ­
w ia ł  n a b o ż e ń s t w o ,  na Ktorćm t a h ż t  r e p re z e n ta n c i  o b ­
c y c h  d w o r ó w  się zn a jd o w a l i .  \ ł  p a la c n  d o z y  w y p r a ­
w ia n o  u c z tę ;  aby  zaś w  tym  d n iu  r a d o ś ć  była p o w s z e ­
c h n ą ,  w o ln o  b y ło  się inasnow ać .

W i k t o r  H u g o  o t r z y m a ć  m ia ł  od p re z y d e n ta  r a d y  
m in is te ry ja ln ć j  z l e c e n i e ,  i by na z w ró c e n ie  śm ie r t e ln y c h  
z w ło k  N a p o le o n a  n a p L a ł  odę.  Journal du tld rre  r a d z i ,  
a b y  r t ą o  f ranc usk i  m ie jsce  p o m ie sz k a n ia  N a p o le o n a  n f  
w y s p ie  Śtćj H e le n y ,  L a n g w o o d , tu d z i e ż  d o l in ę ,  w któ- 
rćj  N a p o le o n  t e r a z  s p o c z y w a ,  z a k u p i ł ;  ten że  t a m  d z ień -  
nik p o l e c a  także  o p ie c e  r z ą d u  p e w n ą  u b o g ą  w d o w ę  ,  
k tó ra  j e d y n ie  p o k a z y w a n ie m  c u d z o z ie m c o m  g ro b u  D o ­
p o w ia d a n ie m  a n e g d o t  z życ ia  N a p o le o n a  się u t r z y m y w a ła .

A n g l i c y  p o d r ó ż u j ą c y .  P rz e d  rzsfj j ię  aż  w  n ie ­
d o s t ę p n e  p uszcze  A fry k i ,  gdzie  r o z p a lo n y  w icn  r  (sa m u m )  
p ia s czy s te  w zgórza  p i ę t r z y  — i tam  s p o tk a s z  A n g l ik a !  
D o s ta ń  się aż do  p ó ł n o c n e g o  b i e g u n a ,  gdzie  m ró z  n a  
lo d o w a ty c h  p i r a m id a c h  w ieczn y  t r o n  d la  s ieb ie  z b u d o ­
w a ł — i tam  cię Anglik  p r z e w i t a l — F e r d y n a n d  W r a n g e l  
p o r u c z n ik  f lo ty  ro ss y js k ić j ,  w  p o d r ó ż y  sw ćj w z d łu ż  
j  tn o e n e g o  n a d b rzeża  S y b e ry i  i na m o r z u  L o d o w u t e m ,  
o d  ro k u  ’ 820 d o  1824 s p ę d z i ł  t rzy  zimy w N i / . u y m K o -  
ły m sk u .  ( O b e r ż :  ffeues M agazin zo n  merku>Urdigen R eise-  
beschrjloungcn 14 B a n d , B erlin , Voss. 1828 .)  Nić m asz  
tam , jak  ty lko  m a ła  ilośó  u r z ę n n ik ó w  i k o z a k ó w  dla p o -  
b ie ran ia  o d  z h o ł d o w a n y c h  J a k u tó w  h a r a c z u .  P o b y t  
w  tćm m ie jscu  j e s t  o p ła k a n y .  G d y  dla  W ra n g la  d o m  
w y r t a w a n o . k ru szy ły  się jak  śk ło  s i e k i ć r y , i w  ca lć j  
tćj  oko l icy  uie  m ożna  b y ło  u żyć  in n y ch  ok ieu  jak  t y l ­
ko du ych  p ł y t  l o d u ,  gdyż m róz  wszelk i  in n y  m a te r y -  
j a ł  ro z s a d z a ł ,  Do tćj  w ię c  lo d o w a tć j  p u s t y n i ,  p r z y ­
s z e d ł  n iespodz ian ie  — z n a jw ię k s /ć m  W ra n g la  p o d z iw ie -  
n iem — w e s o ły  w ę d r o w i e c ,  s ł a w n y  p ie szy  p o d r ó ż n y  C o -  
e b r a u e , h tó ry  ca łą  Azyję  z w id z i ł ,  i w h t ó r y m  ż ą d z y  p o ­
d r ó ż o w a n ia  ani  lód  ,ani m ró z  p rzygasić  n ie  mogły!  O b a -  
d w a j  ci p o d ró ż n i  b aw il i  tam p rzez  czas n iejaki.

O ś m i o r o  s k r z y p c ó w  P a g a n i n i e g o .  G a z e ty  
f ran c u zk ie  w y m ie n ia ją  ośm iu  e u ro p e j s k i c h  w i r t u o z ó w ,  
k tórzy  p o d łu g  t e s ta m e n tu  zm ar łego  : o ś m io ro  w y b o r n y c h  
jego  s k r z y p c ó w  w p u ś c i ź n i e  o t r z y m a ć b y  p o w in n y .  J a k o  
t o :  l l e r i o t ,  E r n s t ,  L i p i ń s k i ,  M a y s e d e*r , M o -  
l j q u e ,  O  1 e -  B u 11, S p o h r  tu d z ie ż  v i e u x t e n p s .

N o w y  r o d z a j  w i e c z o r ó w .  Na jak ie  tćż w y ­
m y s ły  cyy.i l izacyja te raźn ie jsza  n ie  w p a d a  I W  P a r y ż a  
o d b y w a ją  się o b ecn ie  p o d łu g  d on ie s ie n ia  dziennika P i-  
lote w i e c z o r y  s e l t c y j o n o w a n i a  W  o z d o b n ie  u d e ­
k o ro w a n y m  s a l o n i e , w k tó ry m  n a jśw ie tn ie jsze  t o w a r z y ­
stwo ro z u m ić  się z m ło d y c h  d a m —jest  z g r o m a d z o n e ,  
po  k o n c e rc ie  d a n y m  p rz e z  jak iego  -n a k o m i le g o  a r t y s t ę , 
k ładą  na s tó ł  t r u p a  i rozb ie ra ją  go dla ro z ry w k i  to w a  
rzys tw a  p o d łu g  w sze lk ich  p r a w id e ł  ićkarskiej  sz tuki.  
S z c z ę ś c ie m ,  że  to  n ie  j e s t  t r u p  i s t o t n y ,  ty lk o  p o s ta ć  
u c z ł o n k o w a n a ; j e s t to  a r cy d z ie ło  w  sw o im  rodza ju .  Ł ę ł -  
hc te sekcy joym  n o żem  d o w o lu ie  r o z e b ra ć  się d : j ą c ą ,
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w y n a la z ł  d o k t o r  Aur.ou i przeii.ijc ją p o  1000 f ra n k ó w  
lu b  p o  1000 l a l a r ó w , p o d łu g  d o sk o n a ło śc i  dz ie ła .  T c  
s z tu c z n e  ta d a w ry  mają zn aczny  p o k u p , a m ia n o w ic ie  
w  g o rą c e  k r a j e ,  gdzie t r u p y  p r ę d k o  w  zgniliznę p rz c c h o -  
d z ą .  — t  złoWick dozna je  p r z y tć m  sz czegó lnego  w ra ż e -  
"»ia, gdy  o p e r a t o r  c ic h y m  g ło se m  r z e k n ie :  » T e ra z  od  
ł ą c z a m  s k ó r ę ;  to p ię  nóż  w  r  ie rsm cb  , k r a ję  g ł o w ę ,  w y ­
d o b y w a m  n ru sz k u ły ;  w y p r ó ż n ia m  ż o ł ą d e k ,  ie raz  m ó zg  
t r u p a  r o z b i e r a m !« w  k tó re j to  c h w i l  d a m y  p r z y p a t r u j ą c  
s ię  o p e r a c y i , j e d z ą  lo d y ,  p i ją  o r sz a d ę  a lbo  in n y m  p . z y -  } 
sm akiem  sie p os i la ją .  P o d c z a s  tćj a n a to m iczn e j  p re le k c y i ,  
m u zy k a  w  p rz e s ta n k a c h  się o d z y w a .  Z k o ń c e m  w ieczo ra  
j e s t  c z ło w ie k  od  s tó p  aż d o  g łó w  z a u a to m iz o w a n y ,  i nic 
w iecć j  z n iego  nie  p o z o s t a j e ,  jak  ty lko  s z k ie le t ;  pocze’m 
to w a r z y s tw o  z a d o w o l o n e  z u p e łn ie  w id o w is k ie m  i p r e -  
le k c y ją  , a o  d o m u  się  r o z c h o d z i .

B i t w y  w y g r a n e  p r z e z  b o h a t d r ó w  f r a n -  
c u z k i c h .  W  dz ienn iku  C onstitulionnel c z y t a m y .  » F ra n -  
cy ja  l iczy  nie m nie j  jak  614  z w y c ię z tw ,  k tó re  jćj  w o ­
j o w n ic y  w  b i tw ach  o d n ieś l i .  Z a sz c z y t  ty c h  614  z w y c ię z tw  
22 0  o f ic e ro m  p rz y n a le ż y .  O f i c e r o w ie ,  k tó rzy  się naj- 
b a td z i f j  o d z n a c z y l i  s ą :  J o u r d a n  w y g ra ł  27 b i tew ;  i)csaix 
1 9 ;  M o r e a u  1P,  P e r ig n o n  1 3 ;  D u m o u r i c z  i K u g c n c ,  
k a ż d y  p o  1 2 ;  P ich eg ru  1 0 ;  B rn n e  7 ;  K c l ic rm a n n  i Dc- 
l a t r e  , każdy  o o  8 ;  S o u h a m ,  O o u m e rb io n  , Flocbe i Da- 
v o u s t ,  k a ż d y  p o  7 ;  Leza i le  , L a m a r l i e r e ,  K le b c r ,  Sou-  
c h c t ,  M u r a t  i M a s s e n a ,  każdy p o  6 ;  N e y ,  B c s s i e r s ,  
Ć u s t i n e ,  L a b o u r d o n n a y e , M e r a n d a ,  D e l a g c ,  W es tc r -  
n i a n n ,  S a h u g u c t ,  U u g o in m ic r ,  C a m g io u n c t ,  L e feb v re  i 
S o u l t ,  k a ż d y  p o  5 zw yc ięz tw .  N a p o l e o n  w y g ra ł  w ią -  
cćj b i t e w  niz  w szyscy  je g o  j e n e r a ło w ie :  B o n a p a r te  o d ­
n i ó s ł  2 7 ,  a N a p o le o n  49 zw y c ię z tw .  —  B o n a p a r t e  u r o ­
dzi ł  się 15go s i e rp n ia  ( 7 6 9 ,  r a k u  1793 mojąc  la l  29 , 
n i i a n o w a n j  n acze ln ik iem  s z w a d ro n u  a r ty l e ry i  p r z y  o b lę ­
żen iu  T a l o n u -  —  B o k u  1794 k o m e n d a n te m  a r ty le ry i  
p r z y  arm ii  w e  W ło s z e c h .  —  W  ro k u  179.6 n a cze ln ie  d o ­
w o d z ą c y m  j e n e r a ł e m  a rm i i  w e  W ło s z e c h .  —  B oku  1798 
o d b y ł  w y p r a w ę  w E g ip c ie .  —  R o k u  1799 m ia n o w a n y  
p i e r w s z y m  k o n z u le m .  —• W s la w n ć j  b i tw ie  p o d  M a rc n g ą ,  
r o k u  1800 l iczy ł  Lat 31. —  R oku  1804 w  35 ro k u  życia  
s w e g o  zos ta ł  C e sa rzem . —  R o k u  1815 dnia 18go c z e rw c a  
p o d  W a t c r l o o ,  m ia ł  lot 45. U m a r ł  w 52 ro k u  s w e s o 
ży c ia  dnia  5go m aja  1821 n a  w y s p ie  Stój H e leny .  Na­
p o l e o n ,  g d y b y  ż y ł ,  m ia łby  t e raz  lat 71.

D z i d w c z y n y  i n d y j s k i e  d o j r z ć w a j ą  b  a r-  
d z o  w  c z e ś n i u , i o d  dz ies ięc iu  do  jć d y n a s tu  la t  są 
j u i  d o  zam ęźc ia  t d a t n e .  Nic j e s t  tam  n ic  o sob l iw szeg o  
w id z ićć  ł a d n ą  m ęża tk ę  z d z ie c k ie m ,  n ie m e ją c ą  sp e ln a  
ł a t  d w an aśc ie .  L e c z  z r ó w n y m  p o ś p i e c h e m  znika ich 
u r o d a ,  na jp ięk n ie jsz y  wiek  ich  je s t  od  szesnas tu  d o  
ośm n a s tu  l a t , 'a w . r z /d z i e s ty m  d o  35 ro k u  są ju z  sta- 
rć ra i  kob ie ty  (Turnia). Z nak o m itsze  k a s t y ,  k tóre  s w o b o ­
dne  i mniej p r a c o w . t e  p r o w a d z ą  ż y c i e ,  m o g ły b y  d łużćj  
z a c h o w a ń  p iękność  s w o j ę ,  g d y b y  się g o rącem i k ą p ie la ­
mi i o s ła b ia ją cy m  n e r w y  zbytk iem  n ic  w y c ie ń c z a ły .  Z e ­
s t a rz a w sz y  s i ę ,  nie  m a ją  na jm nie jszego  w  sob ie  p o w a ­
b u ;  nie  m asz  b rzydszć j  is to ty  jak  s ta ra  kobieta  indyjska.  
M a ł o  j e s t  w tej m ierze  w y j ą t k ó w ,  na jznakom itsz ą  p o d  
tym  w zg lędem  b y ła  p o d o b n o  Begum S u ra ru  , k tó ra  do  
80 ro k u  p ię k n o ś ć  sw ą  z a c h o w a ła .

W i e l k i e  z a p y t a n i e  w s z y s t k i c h  w i e k ó w  
z b l i ż a  s i ę  d o  r o z w i ą z a n i a .  N ikt  się nad  tein me 
zas tanaw ia  , jak  w ie lk ie j  wagi j e s t  w y n a la z e k  p u szczen ia  
w  r u c h  I c k o m o ty w u  za p o m o c ą  nac isku  p o w ie t r z a !  Nie- 
ty lk o  b o w ie m  , ze  w y n a laze k  ten  n ie p rz e l ic z o n e  p o c i ą ­
gnie za sobą  skutki i ja k  największe  o b ie c u je  k o r z y ś c i ,

ale p rzez  n i o s k o ) i l s n . r  , z a s to s o w a n ie  i u p o w s z e c h ­
nię  go , r o z w ię z a n ć m  b ę d z ie  n a jw iększe  i ua jtrodni/)**  
p r o b i e m a ,  jak ie  ty lno  c z ło w ie k  sw o je m u  rozu , . .ow )  
z a d a ć ;  p r o b i e m a ,  ja t t iego n ied o łężn i  śm ie r te ln i  mg z 
ro z w ią z a ć  się nie  w a ż y l i ,  a n a w e t  n igdy się  nie  S.P® 
d z i e w a l i , a n y  k iedy  ro z w ią z a n e ra  b y ć  n o g ł o  ! Ałbowic 
w s z y s c y  c i ,  k tó rzy  p o ż y te k  c iągnąć  b ę d ą  li ty lk o  zteg< 
w y n a l a z k u ,  s łu s z n ie  tw ie rd z ić  b ę d ą  m o g l i :  ze  z p<
Ir  za  ży ją  I ,

A n g i e l s k i  d z i w a k  w  P a r y ż u .  S i r  CI.,  m aje tn ,  
Anglik m a  te n  zw y cz a j  , iż zaw sze  sa m  nasób  tyI 
jeźd z i  w  s w o im  p o w o z ie .  Za n ic  w  św ię c ie  n ic  w ztą iD” 
o n  d o  p o w o z u  n a j lep s zeg o  p rz y ja c ie la  sw o je g o .  Jcdn , 
go  r a z u  s z e d ł  p ie s z o  p rzez  u l i c ę ,  gdy o to  m esp o d z t11 
n ic  z a c z ą ł  m o c n y  deszcz  p a d a ć .  Anglik w s k o c z y ^ - 2 ' 
cze rap ręd zć j  do  p r ó ż n e g o  o m n i b u s u ,  rzek ł  d o  w o ź n ię j ’ 
a b y  j e c h a ł  z a r ę c z a j ą c ,  że  m u  za w szystk ie  16 Biiej*c 
za p ła c i .  L e c z  gdy  w ie lk a  l iczba o s ó b  c h r o n ią c a  sl4 
p r z e d  deszczem  p r z y p a d ła  d o  p o w o z u  i żą d a ła  uW>e'  
s z c z e n ią ,  s t a n ą ł  A ngl ik  z t rzc iną  w  r ę k u  u d r z w i ,  i P ° '  
d o b n ie  jak I l o r a c y ju s z  K ok lcs  b r o n i ł  w a lecz n ie  wfli jśc18’ 
Z m o c z e n i  p r z y b y l c y  zaczęli  m u  o d g r a ż a ć ,  w o ź n ic a  ki? 
i w rz e sz c z a ł ,  by się Anglik w y n ió s ł  do  c z a r t a ;  t e n  n aw z0'  
j e m  klnąc i w r z e s z c z ą c ,  w a lc z y ł  jak  ó w  L e o n id a s  w  łT4' 
w o z ie .  J e d n a k ż e  m u s ia ł  u ledz  p r z e m o c y .  O b s ta ją c  
swojc 'm p r a w i e ,  że  sam  dla s iebie  n a ją ł  p o w ó z ,  
na jb liższć j  s t razn i  zaw ieźć  się kazał .  W  tern nf1cjjc!} 
o św ia d c z y ła  m u  p o l i c y j a ,  że  omnibus j e s t  s ł o w o  frafl' 
c u z k i c ,  o z n a c z a j ą c e ,  ze  len  p o w ó z  j e s t  »dla  każdeg0-2’ 
a p r z e t o  nikt nić ma p ra w a  p rz e z  z a p ł a t ę  w n im  dru ­
gim m ie jsca  zab ran iać .  G e n t le m a n  u s p o k o i ł  sin w r e sz c ie  
i n a p i s a ł  ze s t rażu i  kilka s ł ó w  do  s w o je g o  w oźnicy  
W p ó ł  god z in v  późn ić j  z a j e c h a ł  w y iw o r n v  p o w ó z ,  a s"
Cl. m ia ł  to sz c z ę ś c ie ,  k tó r e g o  d ru d z y  m o ż e  u czu c  ni® 
u m ie j ą ,  iż sa m  j e d e n  w k a rć c ie  d o  d o m u  p o je c h a ł .

N o s z e n i e  l a s e k  p r z e s t a j e  j u ż  b y ć  w y ł 3'  
c z n y m  p r z y w i l e j e m  m o a n y c h  i c h m o ś c i ó w, i > 
p ł e ć  p iękna  p o s tą p i ła  także  o  j e d e n  krok  w c m a n c y p 8' 
cyi n o w o c z e śn e j  , i tak  d o b rz e  ch o d z i  na s p a c e r  z łask? 
jak  m ężczyźn i.  Laski d a m s k ie ,  k tó ry c h  w ie le  w z o r ° " r 
j e s i  ju ż  w n a jp ić rw sz y c h  sk le p a c h  w ied eń s k ich  , są lck- 
kićj w y tw o rn e )  r o b o t y ,  pow iększe j  części z ro g u  wie­
l o r y b a ,  z rę k o iśc ią  r o b o t y  k o r a l o w ć j , p r zy lć in  bard*0 
p ięknego  ksz tał tu .

P e w ie n  f ry z y je r  pa ry zk i  w y d a ł  książkę p o d  nap i '  
s e m :  spusób bujnego rozkrzew ieuia fa irorylóu-, bez Hti- 
cycu żaden m ężczyzna  kobietom podobać się. nie może !

B o  d z i e j ó w  m ó d .  P a n ta lo n y ,  ci p ić rw s i  rodzice  
l icznegc , szczęś l iw e g o  p o k o le n ia  , u ro d z i ły  s .ę  o k o i °  
roku  1796 w  o bc is łe j  fo rm ie .  F ry d e r y k  W i lh e lm  I I I - » 
k tó ry  p o d c z a s  la ta  ro k u  1797 w P y r m o n c i e  p o  raz  pier-  , 
wszy w  p a n ta lo n a c h  W y s tą p i ł ,  w e z w a ł  p r z e z to  m łodz ie*  
n iem iecką d o  z r z u cen ia  z » e lue  w ię z ó w  sp rząc zkow ych-  
F r a k .  tę s z p e t n ą ,  n i e z d r o w ą ,  na o z ięb ien ie  naraża jąc?  
su k n ię ,  k tó ra  na jw yższe j  d o s tą p i ł a  g o d n o ś c i ,  gdyż  na 
w sze lk ich  fe s ty n ach  j e s t  n ie z b ę d n ą ,  z a p r o w a d z i ł  Ludw ik  
X IV .  p r o s t ć m  o d w in ię c ie m  p o ł  u s u r d u t a .  F ra k  jes® 
sy m b o le m  te raźn ie jsze j  o św ia ty  : j e s t  o n  p o w s z e c h n y m  
u b io re m  u c y w i l i z o w a n e g o  c z ło w ie k a ,  k tó ry  w a ż n e ,  to ­
w arzysk ie  czy n n o śc i  p rz e d s ię b ie rz e ; ,  frak j e s t  w s z ę d z ie ,  
gdzie o na jw ażn ie jsze  w y p a d k i  życ ia  c h o d z i ;  on  stroi 
su p ł ik a n ta  , gośc ia  i k u m a :  idz ie  na ba l  i p o g rz e b ,  jako  
czc ic ie l  prima donny od widza t e a t r y  a jako  h ry ty k  e s te ­
t y c z n y  kaw iarnie .  F ra k  j e s t  w ie lk ie  m is te ry ju m  , k tóre  
aię u i j ,  w p ra w d z ie  z w ę ż a ć ,  o b c i n a ć , s k r a c a ć , a le  w la  
śc iw e)  jego  is to ty  do tk n ąć  nie w o ln o .
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